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Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

In­struk­cja ob­słu­gi tok­sycz­nych lu­dzi

 

1. Ko­cham moją żonę i go­dzę się na wie­le rze­czy, któ­re mi nie od­po­wia­da­ją, aby móc z nią być...

2. Mam 17 lat. Mój wu­jek za­wsze, gdy mnie wi­dzi zwra­ca się do mnie w ero­tycz­ny i wul­gar­ny spo­sób...

3. Te­ścio­wa jest moim wro­giem. Gdy jej syn mnie przed­sta­wił, po­wie­dzia­ła z prze­ką­sem: „My­śla­łam, że znaj­dziesz so­bie coś lep­sze­go”...

4. Jed­na z ma­tek z kla­sy, do któ­rej cho­dzi mój syn, ogrom­nie an­ga­żu­je się w szkol­ne ży­cie na­szych dzie­ci. Co chwi­lę or­ga­ni­zu­je ja­kieś spo­tka­nia, bar­dzo prze­ży­wa róż­ne wy­da­rze­nia, chce być ak­tyw­na...

5. Mój part­ner, oj­ciec mo­je­go dziec­ka cały czas ko­men­tu­je spo­sób, w jaki opie­ku­ję się na­szym sy­nem. Twier­dzi, że ro­bię za mało, że się nie sta­ram, a moje wy­sił­ki są nie­wy­star­cza­ją­ce...

6. Prze­mi­ja­nie... Jak tra­cić rze­czy w ży­ciu? Czy trzy­ma­nie się tego, co się ma: mi­łość, dzie­ci, luk­sus mło­dość może być tok­sycz­ne?

7. Mój szef do­ce­nia moją pra­cę i daje mi awan­se jed­nak za­wsze jest to po­prze­dzo­ne jego wi­zy­tą u mnie w domu i sek­sem...

8. W swo­im związ­ku za­ob­ser­wo­wa­łam dziw­ną pra­wi­dło­wość: gdy przez dłuż­szy czas nie kłó­ci­my się z part­ne­rem, wszyst­ko ukła­da się do­brze, at­mos­fe­ra jest spo­koj­na, nie ma awan­tur i ner­wów, mój fa­cet spe­cjal­nie za­czy­na wy­twa­rzać na­pię­cie...

9. Mam ko­le­żan­kę. W pew­nym mo­men­cie ży­cia ona po­trze­bo­wa­ła mo­jej po­mo­cy. Bar­dzo jej po­mo­głam fi­nan­so­wo i pod in­ny­mi wzglę­da­mi. Są­dzi­łam, że to wspól­ne do­świad­cze­nie nas zbli­ży, a mam wra­że­nie jak­by ona prze­sta­ła mnie lu­bić...

10. Są lu­dzie, któ­rzy wy­sy­sa­ją z nas całą ener­gię. Po spo­tka­niach z nimi czu­je­my się pu­ści, zlęk­nie­ni, nie­za­do­wo­le­ni...

11. Mam pro­blem z od­po­wie­dzial­no­ścią. W mo­men­cie, kie­dy mu­szę pod­jąć ja­kąś waż­ną de­cy­zję za­czy­nam cho­ro­wać...

12. Mam pew­ność, że bez fa­ce­ta nie mogę żyć. Gdy koń­czę je­den zwią­zek, to za­raz za­czy­nam na­stęp­ny. Te krót­kie okre­sy po­mię­dzy są okrop­ne. Je­stem wte­dy bar­dzo sa­mot­na, nie lu­bię sie­bie, jak­bym tra­ci­ła oso­bo­wość, czu­ję się gor­sza od in­nych ko­biet w związ­kach...

13. Są lu­dzie, któ­rzy nie dają się ob­da­ro­wać. Nie otwie­ra­ją pre­zen­tów, nie cie­szą się z tego, co dla nich ro­bi­my...

14. Za­uwa­ży­łam, że je­że­li u mnie w ży­ciu dzie­je się coś faj­ne­go, np. mam do­stać ja­kąś na­gro­dę, zo­sta­ję do­ce­nio­na, mój part­ner na­tych­miast za­czy­na cho­ro­wać, źle się czuć...

15. Mam za sobą ko­lej­ny nie­uda­ny zwią­zek. Z prze­ra­że­niem za­uwa­ży­łam, że wszyst­kie moje do­tych­cza­so­we związ­ki były tok­sycz­ne...

16. Jako na­sto­lat­ka zo­sta­łam zbio­ro­wo zgwał­co­na przez ku­zy­nów. To, co się zda­rzy­ło, zo­sta­ło ta­jem­ni­cą. Spo­ty­kam się te­raz z nimi na przy­ję­ciach i róż­nych ro­dzin­nych spo­tka­niach i już od 25 lat wszy­scy mil­czą...

17. Mam 35 lat. Moja mama jest bar­dzo nie­szczę­śli­wa i my­ślę, że po­no­szę za to winę...

18. Mój szef wie wszyst­ko naj­le­piej. Już nie mogę tego wy­trzy­mać...

19. Mam uczu­cie, że je­stem w związ­ku, w któ­rym part­ne­ro­wi za­le­ży, żeby było mi źle, że­bym była gor­sza, czu­ła się głup­sza i nie­wy­star­cza­ją­ca...

20. Ku­pi­li­śmy dom i oka­za­ło się, że mamy ha­ła­śli­wych i wścib­skich są­sia­dów. Na­sze ży­cie za­mie­ni­ło się w hor­ror...

21. Moja cór­ka ma 18 lat. Nie zda­ła do na­stęp­nej kla­sy, chce się wy­pro­wa­dzić z domu i za­miesz­kać ze swo­im chło­pa­kiem. Ja się wście­kam i czu­ję się bez­rad­na...

22. Je­stem bar­dzo za­zdro­sna o swo­je­go męża. Re­gu­lar­nie spraw­dzam jego ko­mór­kę i ma­ila, cza­sa­mi go śle­dzę, prze­szu­ku­ję ubra­nie i je­stem cały czas go­to­wa na cios...

23. Mój brat wy­je­chał za gra­ni­cę. Miał tam być tyl­ko przez mie­siąc, ale oka­za­ło, że zo­sta­je na sta­łe. Ocze­ku­je, że ja zaj­mę się na­szą scho­ro­wa­ną mamą i po­świę­cę jej swój czas...

24. Nie je­stem ty­pem mo­del­ki... Bar­dzo dziw­nie i nie­do­brze­czu­ję się w sy­tu­acjach, gdy męż­czyź­ni po­ka­zu­ją, że im się po­do­bam, że po­cią­ga ich moje cia­ło...

25. Roz­sta­łam się z mę­żem. Mamy ra­zem dziec­ko, lecz wiem, że nie jest to męż­czy­zna, z któ­rym by­ła­bym szczę­śli­wa. Cza­sa­mi on do nas wpa­da, jest mię­dzy nami miło i przy­jem­nie, zda­rza się, że on coś dla nas robi, ale ogól­nie nie bie­rze od­po­wie­dzial­no­ści za na­sze ży­cie...

26. Ko­le­ga z pra­cy pod­li­zu­je się sze­fo­wej w tak na­chal­ny spo­sób, że na­wet mnie dzi­wi, że ta wszyst­ko ku­pu­je i bar­dzo go lubi. Brzy­dzę się ta­kim za­cho­wa­niem i czu­ję po­gar­dę wo­bec nie­go...

27. Dzie­ci mo­jej ko­le­żan­ki są okrop­nie wy­cho­wa­ne. Bar­dzo ją lu­bię, ale gdy spę­dzam z nią czas, jest kom­plet­nie za­an­ga­żo­wa­na w ich spra­wy i nie mamy na­wet chwi­li dla sie­bie...

28. Pa­dłam ofia­rą oszu­stwa in­ter­ne­to­we­go. Przez rok roz­ma­wia­łam w sie­ci z męż­czy­zną. Za­ko­cha­łam się w nim, mie­li­śmy mnó­stwo wspól­nych te­ma­tów, roz­ma­wia­li­śmy do póź­nych go­dzin, cze­ka­łam na nie­go...

29. Mój mąż re­gu­lar­nie oglą­da fil­my por­no­gra­ficz­ne. Nie wiem, dla­cze­go to robi, sko­ro sys­te­ma­tycz­nie się ko­cha­my. Fil­my, przy któ­rych się ma­stur­bu­je, za­zwy­czaj są bar­dzo in­stru­men­tal­ne, ko­bie­ty są w nich bru­tal­nie trak­to­wa­ne, jest w nich dużo prze­mo­cy...

30. By­łam już na wie­lu te­ra­piach, uda­ło mi się roz­wią­zać spo­ro wła­snych pro­ble­mów i za­uwa­ży­łam znacz­ną po­pra­wę mo­jej kon­dy­cji psy­chicz­nej, ale cza­sa­mi je­stem bar­dzo smut­na i peł­na lęku...

31. Mam przy­ja­ciół­kę, któ­rą po­dej­rze­wam o al­ko­ho­lizm. Za­czę­ła bar­dzo dużo pić, ale nie je­stem pew­na, czy sta­wiam do­brą dia­gno­zę, bo za każ­dym ra­zem, gdy pró­bu­ję z nią o tym roz­ma­wiać, zło­ści się i za­prze­cza...
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In­struk­cja ob­słu­gi tok­sycz­nych lu­dzi 

Okre­śle­nie „tok­sycz­ny” w ostat­nich la­tach zro­bi­ło praw­dzi­wą ka­rie­rę. Co i rusz sły­szy­my o tok­sycz­nych ro­dzi­cach, sze­fach, tok­sycz­nych przy­jaź­niach, związ­kach. Mamy też tok­sycz­nych ko­chan­ków, współ­pra­cow­ni­ków, tok­sycz­ne my­śli i w ogó­le cali je­ste­śmy tok­sycz­ni...

 

Nie ma wła­ści­wie żad­ne­go ob­sza­ru w ży­ciu czło­wie­ka, w któ­rym nie moż­na by zna­leźć ja­kiej­kol­wiek „tok­sy­ny”. Wszyst­ko, co nas spo­ty­ka może być tok­sycz­ne.

 

Czy to zna­czy, że te wszyst­kie aspek­ty ży­cia są tru­ją­ce? To ozna­cza, że by­wa­ją wy­nisz­cza­ją­ce, nie­zdro­we i ro­bią nam krzyw­dę!

 

Gdy pierw­szy raz usły­sza­łam o tok­sycz­nych mat­kach i ro­dzi­cach, był to dla mnie wiel­ki prze­łom. Wie­le razy wcze­śniej za­sta­na­wia­łam się, czy sama nie po­no­szę winy za nie­któ­re rze­czy, czy nie ro­bię cze­goś źle. Póź­niej do­pie­ro oka­za­ło się, że to wszyst­ko, co mnie spo­ty­ka­ło, na­praw­dę nie było w po­rząd­ku i przez wie­le lat ob­wi­nia­łam się nie­po­trzeb­nie. Jako dziec­ko nie mo­głam tego wie­dzieć, wie­lu rze­czy nie ro­zu­mia­łam i gdy wi­dzia­łam smu­tek czy gniew u mo­jej mat­ki, za­sta­na­wia­łam się, co zro­bi­łam źle.

W pew­nym mo­men­cie ży­cia, na­uka przy­szła nam z po­mo­cą i udo­wod­ni­ła, że rze­czy, z któ­ry­mi czu­je­my się źle, na­praw­dę są nie­zdro­we, nie tyl­ko dla nas, ale do­ty­czą wszyst­kich lu­dzi na ca­łym świe­cie.

 

Pierw­sze książ­ki na ten te­mat, któ­re po­ja­wi­ły się w Pol­sce to: Tok­sycz­ni ro­dzi­ce i Mat­ki, któ­re nie po­tra­fią ko­chać Su­zan For­ward. Oka­za­ło się, że był to prze­łom i po­sy­pa­ła się la­wi­na pu­bli­ka­cji. Po­ja­wi­li się np. Wred­ni lu­dzie Jaya Car­te­ra, któ­ry roz­pro­pa­go­wał po­ję­cie „umniej­sza­czy”, czy­li osób, któ­re nam umniej­sza­ją, po­więk­sza­jąc sie­bie... Ostat­nio po­ja­wi­ła się też in­te­re­su­ją­ca książ­ka Ka­ryl McBri­de Ni­g­dy dość do­bra (oczy­wi­ście ty­tu­ło­wa „ni­g­dy dość do­bra” to cór­ka).

 

To tyl­ko nie­któ­re z pu­bli­ka­cji, jest ich znacz­nie wię­cej i wszyst­kie udo­wad­nia­ją, że pro­blem tok­sycz­no­ści w re­la­cjach z na­szy­mi bli­ski­mi i resz­tą oto­cze­nia jest po­wszech­ny i bo­ry­ka­ją się z nim lu­dzie na ca­łym świe­cie. 
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Mam 17 lat. Mój wu­jek za­wsze, gdy mnie wi­dzi zwra­ca się do mnie w ero­tycz­ny i wul­gar­ny spo­sób. Ko­men­tu­je moją fi­gu­rę, pupę, pier­si, żar­tu­je w nie­faj­ny spo­sób i pa­trzy na moje miej­sca in­tym­ne. Czu­ję się z tym źle, ale mama mówi, że prze­sa­dzam, bo są to tyl­ko ru­basz­ne, mę­skie żar­ty i nie po­win­nam się nimi przej­mo­wać.

• Nie­ste­ty, mu­sisz się tro­chę wzmoc­nić, ale nie w stro­nę zno­sze­nia za­cho­wań wuj­ka, a bar­dziej w stro­nę od­po­wie­dzial­ne­go po­trak­to­wa­nia go.

• Je­ste­śmy ła­twym łu­pem, bo głów­ny cel na­sze­go wy­cho­wa­nia po­le­gał na tym, aby zro­bić z nas grzecz­ne, miłe i nie­spra­wia­ją­ce kło­po­tu dziew­czyn­ki.

• Cza­sa­mi jest tak, że dziew­czyn­ka w ogó­le nie ma pra­wa po­ka­zy­wać swo­ich ne­ga­tyw­nych emo­cji. Uczy się wte­dy zno­sić tru­dy ży­cia i wady in­nych. Ta niby stra­te­gia jest ilu­zją, ale jest sprze­da­wa­na jako spo­sób na prze­trwa­nie. 

• To, co robi wu­jek jest tok­sycz­ne i to jest prze­moc. 

• Nie może na­praw­dę do­tknąć i wziąć, więc do­ty­ka i bie­rze sło­wa­mi.

• Mło­da dziew­czy­na nie wie, co zro­bić z ta­kim sta­rym zbo­czeń­cem, bo nikt jej nie po­ka­zał, a naj­bliż­sza jej ko­bie­ta – mat­ka – uczy ją igno­ro­wać mo­le­sto­wa­nie i zno­sić prze­moc psy­chicz­ną. 

• Ja bym po­wie­dzia­ła przy ca­łej ro­dzi­nie, na ro­dzin­nym spo­tka­niu: „Chcia­łam po­wie­dzieć, że wu­jek Ka­rol ko­men­tu­je lu­bież­nie moje cia­ło. Jest to dla mnie krę­pu­ją­ce i spra­wia, że się bar­dzo źle czu­ję. Czy ktoś uwa­ża, że to, co robi wu­jek jest złe? Pro­szę mi po­móc, bo moja mama mnie opu­ści­ła i uwa­ża że to jest nor­mal­ne!”.

• Mo­żesz np. po­wie­dzieć wuj­ko­wi, że po­skar­ży­łaś się swo­je­mu chło­pa­ko­wi z si­łow­ni, że mu się to nie spodo­ba­ło, i że te­raz chce wuj­ka od­wie­dzić...

• Mo­żesz też uni­kać ro­dzin­nych spo­tkań, je­że­li w ogó­le ich nie lu­bisz.

• Lub je­śli chcesz, za­wsze mo­żesz dać wuj­ko­wi w twarz i może dzię­ki temu się ogar­nie. Za­słu­gu­je na to. 

 

Pa­mię­taj, je­że­li ta­kie sło­wa i ko­men­ta­rze są czę­ste i nie usta­ją po­mi­mo two­je­go sprze­ci­wu, na­graj wszyst­ko na dyk­ta­fon i zgłoś się z tym na po­li­cję, szcze­gól­nie je­że­li masz mniej niż 18 lat!

 

Do ko­biet, mam, babć i cioć któ­re czy­ta­ją na­szą książ­kę: 

 

Nie po­zwa­laj­cie dziad­kom, wuj­kom, mę­żom, bra­ciom, są­sia­dom na ko­men­to­wa­nie uro­dy i cia­ła swo­jej cór­ki w spo­sób opi­sa­ny wy­żej. Jest duża róż­ni­ca po­mię­dzy kom­ple­men­tem – cie­płym i mi­łym, któ­ry spra­wia, że dziew­czy­na czu­je się do­bra i po­dzi­wia­na, a ma­ni­pu­la­cją sło­wa­mi, któ­re za­stę­pu­ją akt sek­su­al­ny i są po to, by po­ba­wić się gra­ni­ca­mi, a w koń­cu je prze­kro­czyć.

A może za­zdro­ści­cie swo­jej cór­ce i nie przy­zna­je­cie się przed sobą do tego uczu­cia, więc same przed sobą uda­je­cie, że to są spro­śne żar­ty. Nie są! One po­zba­wia­ją ko­bie­tę po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa i mają ogrom­ne na­stęp­stwa w jej póź­niej­szym ży­ciu!

Nie wol­no wam na to przy­zwa­lać!

 

Su­zan: My­ślę, że każ­da z nas była w po­dob­nej sy­tu­acji.

 

Ka­ta­rzy­na: Nie po­cie­sza nas to, ale zde­cy­do­wa­na więk­szość ko­biet wie­lo­krot­nie do­świad­cza­ła po­dob­nych sy­tu­acji.

To bar­dzo przy­kre, że two­ja mama tak nie­wła­ści­wie re­agu­je. Do­my­ślam się, że to jest jej brat i wła­śnie od niej po­win­naś ocze­ki­wać wspar­cia i po­mo­cy. Na miej­scu mat­ki za­mknę­ła­bym bra­tu usta, i bar­dzo ostro po­wie­dzia­ła, że nie ży­czę so­bie, aby mó­wił tak do mo­je­go dziec­ka.

Nie­ste­ty two­ja mama jest z typu mam pa­triar­chal­nych, to zna­czy, że wszyst­ko to, co ro­bią męż­czyź­ni jest we­dług niej do­bre, a ko­bie­ty mu­szą się do­sto­so­wać. Ty się oczy­wi­ście nie do­sto­so­wuj. Je­steś mą­drzej­sza, wraż­liw­sza.

Wy­obra­żam so­bie, że gdy twój wu­jek mówi do cie­bie w taki spo­sób, za­my­kasz się w so­bie, wkła­dasz luź­ną su­kien­kę, spusz­czasz wzrok. W ja­kiś spo­sób może go to raj­cu­je, że na­wet je­śli nie może cię do­tknąć fi­zycz­nie, to i tak wpły­wa na cie­bie. Gdy­byś chcia­ła re­ago­wać na to moc­niej, po­win­naś po­wie­dzieć sta­now­cze NIE! Ten męż­czy­zna musi usły­szeć, że jest cha­mem i ty nie ży­czysz so­bie ta­kich od­zy­wek. Masz 17 lat, może po pro­stu mo­gła­byś od­cho­dzić, gdy on jest? Po pro­stu zni­kać, wy­cho­dzić do in­ne­go po­ko­ju albo cał­ko­wi­cie z domu.

 

Su­zan: Cie­ka­wi mnie, czy ten wu­jek ma żonę.

 

Ka­ta­rzy­na: I cie­ka­we, co ona na to. Oczy­wi­ście może być tak, że on ją trak­tu­je tak samo albo już jej tak nie trak­tu­je, bo mu się znu­dzi­ła. Może być też po­dob­nie pa­triar­chal­na jak mat­ka i wte­dy jest za­zdro­sna o mło­dą dziew­czy­nę. O to, że jest dla nie­go obiek­tem po­żą­da­nia i spe­cy­ficz­ne­go za­chwy­tu, sek­su­al­nych ro­jeń.

 

Su­zan: Ta sy­tu­acja wy­glą­da na pro­blem ro­dzi­ny, w któ­rej ko­bie­ty od wie­lu po­ko­leń mil­czą.

 

Ka­ta­rzy­na: I od wie­lu po­ko­leń ta­kie za­cho­wa­nia w tej ro­dzi­nie mają miej­sce. 

Te za­cho­wa­nia dla wie­lu męż­czyzn są prze­cież nor­mą, od ko­goś mu­sie­li się tego na­uczyć. 

Pa­mię­tam, jak przy­szłam do no­wej szko­ły, do pią­tej kla­sy i prze­ży­łam szok, gdy dwóch chłop­ców za­czę­ło mi opo­wia­dać spro­śne dow­ci­py, wcią­gać mnie pod ław­kę, żar­to­wać w spo­sób, w jaki dzie­ci nie po­win­ny się do sie­bie zwra­cać. Oni byli wręcz na­krę­ce­ni i pod­nie­ce­ni. My­ślę, że wy­nie­śli to z domu ten pro­stac­ki spo­sób po­strze­ga­nia ero­ty­ki.

 

Su­zan: Cie­ka­we, czy pa­no­wie czu­li­by się do­brze, gdy­by ko­bie­ty w swo­im gro­nie dys­ku­to­wa­ły o mę­skich człon­kach.

 

Ka­ta­rzy­na: Oni się czu­ją okrop­nie! Kie­dyś w ze­spo­le psy­cho­te­ra­peu­tycz­nym po­sta­no­wi­ły­śmy z ko­le­żan­ka­mi pod­jąć obron­ną ak­cję wo­bec dwóch pa­nów, do­syć dużo umie­ją­cych, ale też po­sia­da­ją­cych spo­ro wad, po­strze­ga­ją­cych ko­bie­ty wła­śnie w taki przed­mio­to­wy, wul­gar­ny spo­sób. Ak­cja po­le­ga­ła na tym, że na wspól­nej im­pre­zie za­śpie­wa­ły­śmy im: „Al­le­lu­ja, al­le­lu­ja, Ry­sio (a po­tem to samo o Mar­ku) ma ma­łe­go chu­ja!”. Uwa­gi i cham­skie za­czep­ki się skoń­czy­ły.

 

Su­zan: Ostat­nio by­łam na spo­tka­niu w mę­skim gro­nie fil­mow­ców. By­łam tam je­dy­ną ko­bie­tą i za­uwa­ży­łam od razu, że pa­no­wie się po­pi­su­ją, za­cho­wu­ją tro­chę nie­na­tu­ral­nie. Roz­ma­wia­li­śmy m.in. o tym, jak po­ka­zać ranę po­strza­ło­wą gło­wy w fil­mie. Je­den z mą­drych pa­nów wspo­mniał o ge­niu­szu, któ­ry per­fek­cyj­nie po­ka­zał dziu­rę w gło­wie po po­strza­le, po­rów­nu­jąc ją do dam­skiej cip­ki. Ów ge­niusz uznał, że dziu­ra w gło­wie i wa­gi­na wy­glą­da­ją tak samo. Zła­pał ja­kąś asy­stent­kę i jesz­cze kil­ka dziew­czyn z ob­słu­gi i rzekł: „Nie­ste­ty, moje dro­gie, mu­si­cie zdjąć maj­tecz­ki”. Sfil­mo­wał mnó­stwo ci­pek, zro­bił mnó­stwo zbli­żeń, a póź­niej mógł so­bie wy­brać to, któ­re naj­bar­dziej przy­po­mi­na­ło dziu­rę w gło­wie po kuli.

Tro­chę to nie­ste­ty trwa­ło i po­dob­no każ­da pani, któ­ra po­ja­wi­ła się na pla­nie wie­dzia­ła, że może być wy­bra­na i musi się zgo­dzić, bo ina­czej zo­sta­nie wy­rzu­co­na.

 

Ka­ta­rzy­na: Wła­śnie ten przy­mus jest naj­gor­szym świń­stwem. Być może cip­ka wy­glą­da jak dziu­ra po po­strza­le (?), ale zmu­sza­nie ko­biet do na­gry­wa­nia ich miejsc in­tym­nych jest czy­stym drań­stwem. Pew­nie nie­któ­re zgo­dzi­ły­by się zro­bić to bez przy­mu­su, ale fa­cet miał na celu ich upo­ko­rze­nie.

 

Su­zan: Raz by­łam z cór­ką u le­ka­rza, któ­ry sły­nął z ru­basz­no­ści. Przy­szłam z moją pra­wie do­ro­słą po­cie­chą, a on na to: „Wi­dzę, że bar­dzo do­ro­słaś, to już cip­kę masz taką jak mama”. 

 

Ka­ta­rzy­na: Co wte­dy zro­bi­ły­ście?

 

Su­zan: Nie­ste­ty mu­szę przy­znać, że ro­ze­śmia­ły­śmy się... Była to moja au­to­ma­tycz­na re­ak­cja. Ja by­łam w ta­kich sy­tu­acjach wie­le razy i wie­le razy my­śla­łam: „Do­brze, po­śmie­je­my się, za chwi­lę to mi­nie”.

 

Ka­ta­rzy­na: Tak jak ra­dzi pa­triar­chal­na ma­mu­sia: „Trze­ba prze­cze­kać i prze­mil­czeć”.

 

Su­zan: Ale kie­dy on tak do nas po­wie­dział, fi­zycz­nie po­czu­łam jak­by ktoś mi coś tam wsa­dził. Uczu­cie do­ty­ka­nia przez sło­wa!

 

Ka­ta­rzy­na: Ja też kie­dyś do­zna­łam cze­goś obrzy­dli­we­go ze stro­ny le­ka­rza, ale na szczę­ście, za­re­ago­wa­łam wście­kło­ścią.

Pod­czas po­by­tu w szpi­ta­lu gi­ne­ko­lo­gicz­nym tam­tej­szy or­dy­na­tor, miał zwy­czaj zbie­rać ko­bie­ty, któ­re prze­by­wa­ły na jego od­dzia­le, wszyst­kie ra­zem na ba­da­nia. Usta­wiał je w ko­lej­ce przed ga­bi­ne­tem, bez spodni od pi­ża­my, bo jak twier­dził, szko­da było cza­su na roz­bie­ra­nie się. Pa­nie z go­ły­mi tył­ka­mi, w sa­mych bluz­kach sta­ły przed ga­bi­ne­tem i cze­ka­ły na swo­ją ko­lej.

Po­wie­dzia­łam temu le­ka­rzo­wi, że je­stem obu­rzo­na tą sy­tu­acją i nie ro­zu­miem jak moż­na tak trak­to­wać lu­dzi... Na­tych­miast od­po­wie­dział mi jego przy­du­pas: „Jak się pani od­no­si do pana or­dy­na­to­ra?!”. Na co ja po­wie­dzia­łam: „A jak pan or­dy­na­tor od­no­si się do ko­biet!?”. Nie by­łam w tym szpi­ta­lu lu­bia­na. W in­nym szpi­ta­lu, usły­sza­łam, jak le­karz po­wie­dział do prze­ję­tej ba­da­niem pa­cjent­ki w cią­ży: „Trze­ba się było wcze­śniej mar­twić, a nie pie­przyć jak po­pad­nie”.

Za­su­ge­ro­wał jej, że sko­ro ma trzy­dzie­ści kil­ka lat, to na pew­no cią­ża jest z przy­pad­ku, jest już póź­no i trze­ba się było tym wcze­śniej za­jąć.

Ten ro­dzaj mę­skiej swo­bo­dy i cham­stwa jest kosz­ma­rem dla ko­biet. Nie­któ­rzy nie li­czą się z ni­czym, a do­dat­ko­wo są z sie­bie za­do­wo­le­ni. Za­do­wo­le­nie wy­ni­ka z pod­nie­ce­nia, moż­na ko­lo­kwial­nie po­wie­dzieć, że sper­ma za­le­wa im mó­zgi. I to po­czu­cie wła­dzy... 

Kie­dyś zna­łam parę, na­wet cał­kiem faj­ną. Lu­dzie po­zna­li się w póź­nym wie­ku. Ko­bie­ta mia­ła już na­sto­let­nią cór­kę z po­przed­nie­go mał­żeń­stwa. 

Wszy­scy lu­bi­li tę parę, mie­li wie­lu przy­ja­ciół, byli za­baw­ni i miło się z nimi spę­dza­ło czas.

Pew­ne­go razu do­wie­dzie­li­śmy się, że ten męż­czy­zna do­bie­rał się do na­sto­let­niej cór­ki swo­jej part­ner­ki. Ko­bie­ta na­tych­miast za­re­ago­wa­ła, wy­go­ni­ła go z domu i opo­wie­dzia­ła o wszyst­kim zna­jo­mym, ko­le­gom, ro­dzi­nie. Nic nie kry­ła.

On zo­stał od­rzu­co­ny i wy­gna­ny ze śro­do­wi­ska. Nie­ste­ty nie uniósł tego. Ni­g­dy nie prze­pro­sił za to, co zro­bił i za­chlał się na śmierć.

 

Su­zan: Wy­glą­da to tak, jak­by mło­dzi chłop­cy na ja­kimś eta­pie swo­je­go roz­wo­ju sek­su­al­ne­go skrę­ca­li w złą stro­nę. W stro­nę, gdzie po­ni­ża­nie i umniej­sza­nie dru­giej oso­by daje speł­nie­nie, wła­dzę, po­czu­cie mocy i wyż­szo­ści.

A ko­bie­ty z ko­lei uczą się od ma­tek prze­trzy­my­wać, a nie re­ago­wać.

 

Ka­ta­rzy­na: Na­wet gdy świat do­strzegł pro­blem prze­mo­cy wo­bec ko­biet, nad­uży­wa­nia siły fi­zycz­nej w ro­dzi­nach, bi­cia ko­biet, na­stą­pi­ło to do­syć póź­no. Pro­blem sek­su­al­ne­go, psy­chicz­ne­go znę­ca­nia cią­gle jest nie­do­strze­ga­ny.

Dla męż­czy­zny ko­bie­ta jest od­po­czyn­kiem, uko­je­niem, po­cie­chą, bal­sa­mem, a jed­no­cze­śnie może temu to­wa­rzy­szyć nie­na­wiść, że jest tak bar­dzo po­trzeb­na. Nie­je­den męż­czy­zna nie po­tra­fi się do tego przy­znać. Za­miast tego wolą mó­wić, że ko­bie­ty to ku­si­ciel­ki i jak­by nie no­si­ły krót­kich kie­cek, to nikt by ich nie gwał­cił.

 

Su­zan: Trze­ba usta­lić jed­ną rzecz: to, co robi tej dziew­czy­nie wu­jek jest ab­so­lut­nie nie­do­zwo­lo­ne, ni­czym nie­uspra­wie­dli­wio­ne, jest złe i nie po­win­no mieć miej­sca w żad­nej ro­dzi­nie!

 

Ka­ta­rzy­na: A dziew­czy­na ma pra­wo, a na­wet obo­wią­zek wzglę­dem sie­bie, szu­kać wspar­cia gdzie i jak się da.

 

Su­zan: A co ona może po­wie­dzieć do nie­go na­stęp­nym ra­zem?

 

Ka­ta­rzy­na: Może mó­wić do nie­go grzecz­nie i z kla­są: „Pro­szę tak do mnie nie mó­wić”, „Nie ży­czę so­bie ta­kich uwag”, „Nie po­do­ba mi się, jak wu­jek się do mnie zwra­ca”, może też od­po­wie­dzieć moc­niej: „Je­steś cham­ski, nie­kul­tu­ral­ny”, „Nie masz pra­wa so­bie na to po­zwa­lać”, „Jest to po­ni­żej god­no­ści ludz­kiej”, „Nie po­zwo­lę ci tak do sie­bie mó­wić i pa­trzeć na mnie w ten spo­sób, bo jest to po­ni­żej mo­jej god­no­ści!”. 

 

Su­zan: Ja bym po­wie­dzia­ła: „Wuj­ku, to­bie to tyl­ko wy­obraź­nia zo­sta­ła”.

 

Ka­ta­rzy­na: I bar­dzo pięk­nie. Na­stęp­ny po­ziom to już zło­śli­wość wo­bec nie­go. Może to go za­mknąć albo spo­wo­do­wać eska­la­cję. Trze­ba by­ło­by wte­dy mieć w za­pa­sie pew­ność sie­bie, żeby po­ka­zać cha­mo­wi, że nie prze­sko­czy.

 

Su­zan: Doj­rzal­sze ko­bie­ty znacz­nie le­piej so­bie z tym po­ra­dzą, bo ta­kie sy­tu­acje spo­ty­ka­ją pa­nie w róż­nym wie­ku.

 

Ka­ta­rzy­na: Oczy­wi­ście, że tak. Czę­sto mło­de dziew­czy­ny za­my­ka­ją się w so­bie, a doj­rzal­sza ko­bie­ta po­tra­fi po­wie­dzieć np.: „Sta­chu, za­cho­wu­jesz się jak nie­do­piesz­czo­ny cham, któ­ry nie ma się gdzie wy­żyć”.

 

Su­zan: W ta­kich przy­pad­kach czę­sto ko­bie­ty py­ta­ją, czy w ogó­le war­to mó­wić, co się my­śli, czy nie le­piej za­mknąć bu­zię, zi­gno­ro­wać i prze­cze­kać. War­to zmie­niać tę mamę, któ­ra i tak się nie zmie­ni, tego wuj­ka, któ­ry i tak się nie zmie­ni?

 

Ka­ta­rzy­na: Świat, któ­ry się nie zmie­ni. Co ci szko­dzi, wu­jek po­ga­da, po­ga­da i pój­dzie.

 

Su­zan: To są prze­cież lu­dzie z in­nej epo­ki, sta­re na­wy­ki, i tak nic się w nich nie zmie­ni, po co w ogó­le ro­bić za­mie­sza­nie.

 

Ka­ta­rzy­na: Mam dużą sa­tys­fak­cję z tego, że wie­lu sław­nych pa­nów wy­rzu­co­no z pra­cy za sek­si­stow­skie za­cho­wa­nia, za mo­le­sto­wa­nie i inne pod­łe za­cho­wa­nia wzglę­dem ko­biet. Świat po­ka­zu­je, że nie wszyst­kim to ucho­dzi na su­cho. Jed­nak aby coś zmie­nić, ko­bie­ty mu­szą być so­li­dar­ne, mu­szą mieć od­wa­gę i nie bać się otwo­rzyć buzi.

Przede wszyst­kim trze­ba so­bie zdać spra­wę, że wie­le ko­biet nie ma na to ocho­ty. Czę­sto mó­wią: „Ja to nie lu­bię ko­biet, wolę to­wa­rzy­stwo męż­czyzn” i nie­ste­ty, w to­wa­rzy­stwie męż­czyzn ta­kie rze­czy się zda­rza­ją. Je­śli nie lu­bisz ko­biet, zdaj so­bie spra­wę, że może cię kie­dyś spo­tkać coś nie­mi­łe­go ze stro­ny męż­czyzn, mimo że się im tak pod­li­zu­jesz...

Każ­da z nas wy­bie­ra sama, co robi i na co ją stać.

 

Su­zan: Ta mło­da dziew­czy­na już nie chce być sama. Wie, że nie może li­czyć na mamę i szu­ka po­ra­dy, co zro­bić. Ro­dzi­na jej nie wspie­ra i przy­szło mi do gło­wy, że naj­le­piej by­ło­by się od niej od­su­nąć.

 

Ka­ta­rzy­na: Oczy­wi­ście może się od­su­nąć i w pew­nym mo­men­cie na­sza bo­ha­ter­ka po­win­na to zro­bić, ale musi to zro­bić tak, by było to dla niej bez­piecz­ne. Coś na za­sa­dzie wyj­ścia z Wi­gi­lii ze sło­wa­mi: „Ja je­stem tu krzyw­dzo­na i nie chcę tu być”. Świę­ta mają być dla lu­dzi, a nie prze­ciw­ko lu­dziom.

 

Su­zan: To jest nada­nie so­bie praw.

 

Ka­ta­rzy­na: W fil­mie Fe­sten Tho­ma­sa Vin­ter­ber­ga ak­cja roz­gry­wa się na przy­ję­ciu zor­ga­ni­zo­wa­nym na cześć wiel­ce za­słu­żo­ne­go pana. Wiel­ka im­pre­za, i w pew­nym mo­men­cie syn owe­go ju­bi­la­ta bie­rze krysz­ta­ło­wy kie­li­szek, wsta­je i za­czy­na opo­wia­dać, jak oj­ciec go mo­le­sto­wał, gdy ten miał 5–6 lat. Wy­cią­ga wszyst­kie bru­dy i pięk­nie dzię­ku­je za to swo­je­mu ta­cie.

 

Su­zan: Wła­śnie. My­ślę, że każ­dą zmia­nę trze­ba za­cząć od sie­bie. Trze­ba mieć w so­bie od­wa­gę i po­wie­dzieć tej ma­mie: „Za­cho­wu­jesz się nie fair wo­bec swo­jej cór­ki i wo­bec ko­bie­ty, któ­rą też je­steś”.

Ko­bie­ty czę­sto na­rze­ka­ją na męż­czyzn, a tu­taj prze­cież wy­cho­dzi pro­blem nie­so­li­dar­no­ści ko­bie­cej.

Kie­dyś ko­le­żan­ka opo­wia­da­ła mi, że gdy ona się ro­dzi­ła, to jej ciot­ka, czy­li sio­stra mat­ki po­wie­dzia­ła: „Słu­chaj, jak się tro­chę bar­dziej po­sta­rasz i uro­dzisz syna, to może po­trzy­mam go do chrztu”.

 

Ka­ta­rzy­na: Bo cór­ki nie war­to?! Jak wi­dać, ten pre­hi­sto­rycz­ny pro­blem jest cią­gle ak­tu­al­ny...

Dziew­czy­na, któ­ra do nas na­pi­sa­ła, na tym po­zio­mie, na któ­rym jest, nie może zro­bić wie­le wię­cej niż po­ga­dać z kimś, z ko­le­żan­ką, może na­uczy­ciel­ką, za­py­tać inną ko­bie­tę jak so­bie ra­dzi z ta­ki­mi sy­tu­acja­mi i na­uczyć się paru pod­sta­wo­wych, pew­nych, tek­stów np. „To two­ja cho­ra wy­obraź­nia”, „Wstyd mi za cie­bie i za to, co mó­wisz”, „Ja je­stem w po­rząd­ku, je­stem mło­da i spo­dzie­wam się po ro­dzi­nie wspar­cia, a nie mo­le­sto­wa­nia”, „To, co ro­bisz jest mo­le­sto­wa­niem”.

Trze­ba po­wie­dzieć od­waż­nie! Od­wa­ga po­le­ga na tym, że ro­bi­my coś, cze­go się bo­imy. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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